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PO­DZIĘ­KO­WA­NIA

 

Wy­daw­nic­twu Zwier­cia­dło dzię­ku­ję za pro­po­zy­cję na­pi­sa­nia tej książ­ki i za in­spi­ra­cję. Mag­dzie – za wpar­cie, mo­ty­wa­cję, do­ping i do­bre sło­wo, otwar­tość na po­my­sły i kon­struk­tyw­ną kry­ty­kę. Wła­ści­cie­lom War­szaw­skiej Izby Lor­dów – za go­dzi­ny roz­mów, za­ufa­nie i wpro­wa­dze­nie w świat mę­skiej bro­dy: Mi­cha­le, Hu­ber­cie, Ad­ria­nie – po­dzi­wiam Wa­szą lor­dow­ską kla­sę, bry­tyj­ski szyk i styl. Lu­ka­so­wi, Da­nie­lo­wi, Ka­je­ta­no­wi, Grze­go­rzo­wi – za pa­sję, udzie­lo­ne rady i go­dzi­ny spę­dzo­ne na Wa­szych bar­ber­skich fo­te­lach. I To­bie – „S” – za wy­ro­zu­mia­łość. 

 

Szcze­gól­ne po­dzię­ko­wa­nia na­le­żą się Do­ro­cie Ro­żek oraz Mi­cha­ło­wi Ku­char­skie­mu, któ­rych wkład w po­wsta­nie książ­ki jest nie­oce­nio­ny.
Bar­dzo Wam dzię­ku­ję. 
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Pew­nie jak każ­dy z Was, dłu­go na to cze­ka­łem.

Za­rost był dla mnie ozna­ką wej­ścia w mę­ski świat.

 

Poja­wił się wcze­śniej niż osiem­na­ste uro­dzi­ny. Te­raz już mogę się do tego przy­znać, że pod­glą­da­łem swo­je­go ojca go­lą­ce­go się w ła­zien­ce. W ta­jem­ni­cy przed nimi i in­ny­mi, kie­dy nikt nie wi­dział, go­li­łem się na su­cho. Kła­dłem pędz­lem krem do go­le­nia na bro­dę. I ten za­pach wody ko­loń­skiej... Szczy­pa­ło jak dia­bli.

Po­tem do­stą­pi­łem za­szczy­tu to­wa­rzy­sze­nia ojcu w tym mę­skim ry­tu­ale. Chcia­łem być taki jak on, ro­bić to jak on. Uży­wał tra­dy­cyj­nych ży­le­tek i kre­mu do go­le­nia. Cza­sem rano do­cho­dził do mnie jego gło­śny okrzyk z ła­zien­ki: „zno­wu się za­cią­łem” i pa­mię­tam ten ob­raz – męż­czy­zny z przy­kle­jo­ny­mi do twa­rzy strzęp­ka­mi pa­pie­ru to­a­le­to­we­go. Pierw­szym pre­zen­tem pod cho­in­kę dla mo­je­go taty, ku­pio­nym za wła­sne pie­nią­dze, była pacz­ka tra­dy­cyj­nych, naj­tań­szych ży­le­tek, któ­re wkła­da­ło się do ma­szyn­ki do go­le­nia. To był świat, w któ­rym chcia­łem się zna­leźć. 

Męż­czy­zna, fa­cet z za­ro­stem. En­kla­wa, za­mknię­ta gru­pa, o któ­rej ma­rzy każ­dy chło­pak. Świę­to­wa­łem, gdy po­ja­wi­ły się te pierw­sze wło­sy na bro­dzie, ale od do­ro­słych sły­sza­łem: „Wy­glą­da­ją jak za­pał­ki po­wci­ska­ne w ...”. Zna­cie to? Nie wiem, jak wy wów­czas re­ago­wa­li­ście, ale ja by­łem dum­ny. W koń­cu do­cze­ka­łem się pasz­por­tu do mę­skie­go świa­ta. Nie zwra­ca­łem uwa­gi na to, że ro­sną jak po­pad­nie, waż­ne było, że już je mam, i osten­ta­cyj­nie je go­li­łem. Moja ży­let­ka i krem do go­le­nia. Pa­mię­tam, ile fraj­dy spra­wia­ło mi dzie­le­nie się z ko­le­ga­mi z kla­sy in­for­ma­cją, że „wsta­ję wcze­śniej, bo mu­szę się ogo­lić”. To był mój mały, mę­ski świat. 
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Wła­ści­wie ni­g­dy nie zwra­ca­łem uwa­gi na bro­dę. Kie­dy by­łem mło­dzia­kiem, wy­da­wa­ło mi się, że ni­g­dy nie będę chciał jej mieć. Ko­ja­rzy­ła mi się z dziad­kiem. Ale jak to po­wie­dział kie­dyś mój ko­le­ga: „z bro­dą jest jak z whi­sky”. Do­ra­stasz i za­czy­nasz ro­zu­mieć, a wręcz lu­bić ten smak. Tak się sta­ło i w moim przy­pad­ku. Moje pierw­sze spo­tka­nie z tym szla­chet­nym trun­kiem wspo­mi­nam jako ab­so­lut­ny dra­mat. Szkla­necz­ka whi­sky sma­ko­wa­ła mi jak kost­ka to­a­le­to­wa o za­pa­chu le­śnym roz­pusz­czo­na w wo­dzie z lo­dem. Mi­nę­ły lata i te­raz nie wy­obra­żam so­bie, raz na ja­kiś czas, wie­czo­ru bez ma­łej szkla­necz­ki whi­sky. Im moc­niej­sza, bar­dziej aro­ma­tycz­na, tor­fo­wa, tym lep­sza. Lata temu nikt by mnie do niej nie prze­ko­nał, ale do­ro­słem. Moim guru w tym te­ma­cie jest dok­tor Wal­de­mar Jan­ko­wiak, je­den z naj­lep­szych chi­rur­gów. Po­zna­li­śmy się za­wo­do­wo w Po­zna­niu, ale szyb­ko uda­ło nam się zła­pać lep­szy kon­takt i prze­szli­śmy do te­ma­tu whi­sky. Dok­tor jest jej ko­ne­se­rem. Sma­ko­szem. Ma ga­tun­ki whi­sky z wie­lu stron świa­ta i spe­cjal­ne kie­lisz­ki de­gu­sta­cyj­ne. Nikt tak jak on, z pa­sją nie opo­wia­da o tym trun­ku. Po­dob­nie, przy­naj­mniej w moim przy­pad­ku, było z bro­dą. Ni­g­dy nie my­śla­łem, że będę chciał ją mieć. 
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Na pierw­szy za­rost, wie­le lat temu na­mó­wi­ły mnie Jo­an­na Lu­boń i Li­dia Buk­sak, tre­ner­ki wy­stą­pień pu­blicz­nych, zaj­mu­ją­ce się lo­go­pe­dią me­dial­ną. To one w Aka­de­mii Te­le­wi­zyj­nej, funk­cjo­nu­ją­cej przy Te­le­wi­zji Pol­skiej, gdzie za­czy­na­łem swo­ją ka­rie­rę, przy­go­to­wy­wa­ły mnie do trud­nych eg­za­mi­nów na kar­tę ekra­no­wą i mi­kro­fo­no­wą. Te­raz już nikt z mło­dych dzien­ni­ka­rzy tego nie pa­mię­ta, ale kie­dyś do pra­cy w te­le­wi­zji nie wy­star­cza­ły stu­dia. O tym, czy się na­da­jesz, czy two­ja twarz i twój głos mogą się po­ja­wiać w te­le­wi­zji, de­cy­do­wa­ła spe­cjal­na ko­mi­sja. Przy­zna­wa­ła ona do­ku­men­ty ze­zwa­la­ją­ce na pra­cę na wi­zji. Bez nich o ka­rie­rze te­le­wi­zyj­nej nie moż­na było na­wet ma­rzyć. Wła­śnie Pani Li­dia pod­czas szko­leń za­pro­po­no­wa­ła mi za­pusz­cze­nie za­ro­stu. Stwier­dzi­ła, że mam bar­dzo mło­dą, wręcz chło­pię­cą twarz, nie­ade­kwat­ną do swo­je­go wie­ku, a pra­cu­jąc w pro­gra­mach in­for­ma­cyj­nych, mu­szę bu­dzić za­ufa­nie. Zresz­tą – co ja będę się roz­pi­sy­wał – na­zwi­sko Lu­boń to tram­po­li­na do ka­rie­ry wie­lu zna­nych współ­cze­snych gwiazd. Przez jej ga­bi­net prze­wi­nę­ły się oso­by zna­ne obec­nie z me­diów – od Mag­dy Mo­łek po Kin­gę Ru­sin, od To­ma­sza Lisa po Ka­mi­la Dur­czo­ka. Od Do­ro­ty Wel­l­man po Mar­ci­na Pro­ko­pa włącz­nie. Każ­de z nas mu­sia­ło zdać eg­za­mi­ny na kar­tę ekra­no­wą i mi­kro­fo­no­wą. 
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Poza pra­cą z lo­go­pe­dą zy­ska­łem bez­cen­ną po­ra­dę z ust prak­ty­ka i, jak wi­dzi­cie, w moim przy­pad­ku pierw­szy dłuż­szy za­rost miał nie­co mnie po­sta­rzyć. Do­dać po­wa­gi. I tak już zo­sta­ło. W róż­nych okre­sach róż­nie by­wa­ło z moją bro­dą, raz była krót­sza, raz dłuż­sza, ale mi to­wa­rzy­szy­ła. Za­wsze zaj­mo­wa­łem się nią sam, dla­te­go wy­glą­da­ła tak, jak wy­glą­da­ła. Pro­ce­du­ra była taka sama. Naj­pierw go­le­nie do zera, po­tem ty­dzień, góra dwa z bro­dą i kie­dy już była za dłu­ga – try­mo­wa­nie na 2-3 mi­li­me­try, czy­li po­pu­lar­na „trzyd­niów­ka”. Po­wta­rza­łem ten sche­mat bez koń­ca. Nie mia­łem ani wie­dzy, ani spe­cjal­nych zdol­no­ści, żeby dbać o nią sa­mo­dziel­nie. Nie umia­łem rów­no przy­ci­nać li­nii i kształ­to­wać jej kon­tu­rów. Zresz­tą nie wie­dzia­łem na­wet, czym po­wi­nie­nem to ro­bić. 

Trzy lata temu wszyst­ko się zmie­ni­ło. Na­resz­cie i w Pol­sce jak grzy­by po desz­czu za­czę­ły po­wsta­wać bar­ber sho­py, czy­li sa­lo­ny fry­zjer­skie dla męż­czyzn, w któ­rych pro­fe­sjo­na­li­ści, po­zna­ją­cy swój fach za gra­ni­cą, zaj­mo­wa­li się bro­dą i wło­sa­mi. Mę­ski za­rost za­czął prze­ży­wać swój re­ne­sans. Od tego cza­su i ja zmie­ni­łem swo­je po­dej­ście do tego te­ma­tu. Re­gu­lar­nie raz na dwa ty­go­dnie od­wie­dzam swo­je­go bar­be­ra, a cza­sem, je­śli jest taka po­trze­ba, czę­ściej. Nie mam pro­ble­mów z bro­dą, bo wiem, jak o nią dbać. Ale jak już wie­cie, nie za­wsze tak było. Stąd rów­nież po­mysł na tę książ­kę, któ­ra w bar­dzo lek­ki spo­sób ma opo­wia­dać o mę­skim za­ro­ście. A na py­ta­nia: czy to ma sens? Czy bro­da bę­dzie jesz­cze mod­na? Jak dłu­go bę­dzie mod­na? od­po­wiem krót­ko – nie jest istot­ne, czy bę­dzie mod­na, waż­ne, że jest dla mnie waż­na. Bo nie wy­obra­żam so­bie sie­bie bez bro­dy. Za­dba­nej, wy­try­mo­wa­nej, po­trak­to­wa­nej brzy­twą z ide­al­nym za­ry­sem. Kie­dyś była mi po­trzeb­na do do­da­nia so­bie po­wa­gi, te­raz chcę ją mieć z zu­peł­nie in­ne­go po­wo­du. Pod­kre­śla mój styl, cha­rak­ter, ale też wy­do­by­wa po­żą­da­ne rysy twa­rzy. Tak ma brzmieć na po­trze­by książ­ki, a dla was może być tak: cho­dzi po pro­stu o wy­szczu­ple­nie pysz­czy­ska :). Na­praw­dę – sper­so­na­li­zo­wa­na, ide­al­nie wy­sty­li­zo­wa­na z po­mo­cą bar­be­ra, do­brze do­bra­na bro­da po­tra­fi nie­źle wy­szczu­plić twarz. 
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Świat za­kła­dów bar­ber­skich przy­po­mi­na mi tro­chę fe­no­men ko­le­jek elek­trycz­nych. Niby jest pre­zen­tem dla dziec­ka, ale bawi się nią tata w swo­im za­mknię­tym, kon­struk­tor­skim świe­cie. Po­dob­nie z kloc­ka­mi Lego – wie­lu do­ro­słych fa­ce­tów do dziś je skła­da. Ana­lo­gicz­nie jest z za­kła­da­mi bar­ber­ski­mi. To tro­chę inny, nie­co od­re­al­nio­ny, nie chciał­bym po­wie­dzieć, że baj­ko­wy, ale może fil­mo­wy świat. Sam wy­strój i wy­po­sa­że­nie wie­lu mę­skich sa­lo­nów mo­gły­by po­słu­żyć za nie­złą sce­no­gra­fię do do­bre­go fil­mu gang­ster­skie­go. Wła­ści­cie­le, pro­jek­tan­ci i de­ko­ra­to­rzy wnętrz prze­ści­ga­ją się w po­my­słach, co zro­bić, żeby to mę­skie miej­sce było jak naj­bar­dziej ra­so­we. 

Bo za­kład bar­ber­ski to ba­stion mę­sko­ści. Są ta­kie, w któ­rych przy wej­ściu jest in­for­ma­cja „ko­bie­tom wstęp wzbro­nio­ny” lub nie­co de­li­kat­niej „nie dla pań”. Już sama aran­ża­cja wnę­trza wpro­wa­dza klien­ta w bar­dzo mę­ski świat – inny niż ten zo­sta­wio­ny za drzwia­mi. Do­mi­nu­ją sto­no­wa­ne ko­lo­ry. Wnę­trza są albo bar­dzo su­ro­we, albo ty­po­wo po bry­tyj­sku ele­ganc­kie – jak w Lon­dy­nie. Jak w War­szaw­skiej Izbie Lor­dów. Na­wet sprzęt jest do­bie­ra­ny tak, żeby nie ku­sił ko­lo­ra­mi. Wy­gląd bar­be­rów też nie jest przy­pad­ko­wy. W ich ubio­rach do­mi­nu­je czerń. To wszyst­ko po­wo­du­je, że te miej­sca mają ja­kąś ma­gię i du­szę. 
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Cze­mu mó­wię o ma­gii? Po­nie­waż w wie­lu po­da­niach re­li­gij­nych wło­sy sym­bo­li­zo­wa­ły siłę i moc. Do dzi­siaj w Chi­nach i Ja­po­nii obo­wią­zu­je kult wło­sów. Nie go­dzi się, żeby do­ty­ka­ła ich lub gła­ska­ła obca oso­ba. Po­gła­ska­nie chiń­skie­go dziec­ka po gło­wie jest wręcz obe­lży­we, rów­no­znacz­ne z ude­rze­niem w twarz. Wło­sy są w kul­tu­rze Wscho­du świę­te. Tyl­ko ktoś, kto się nimi opie­ku­je, może ich do­ty­kać. 

Mam wra­że­nie, że hi­sto­ria za­ta­cza koło i wra­ca­ją cza­sy, kie­dy pierw­sze go­le­nie w fo­te­lu u bar­be­ra sta­no­wi­ło bar­dzo waż­ny mo­ment w ży­ciu męż­czy­zny. Ozna­cza­ło ko­lej­ny etap w dro­dze z dzie­ciń­stwa ku do­ro­sło­ści. Było po­że­gna­niem z krót­ki­mi spoden­ka­mi. Wej­ście do za­kła­du go­li­bro­dy było ini­cja­cją, prze­kro­cze­niem pro­gu miej­sca do­stęp­ne­go tyl­ko dla eli­tar­ne­go klu­bu. Klu­bu męż­czyzn. Wy­star­czy po­czy­tać hi­sto­rycz­ne opi­sy za­kła­dów go­lar­skich (te­raz bar­ber­skich) czy re­la­cje z wi­zyt. W Wiel­kiej Bry­ta­nii w la­tach pięć­dzie­sią­tych to był wręcz obo­wią­zek. Klien­ci od­wie­dza­li swo­je­go bar­be­ra przy­naj­mniej raz w ty­go­dniu. Tam mo­gli do­ga­dzać swo­im zmy­słom. Za­pach pły­nów, emul­sji, mik­stur, tal­ku prze­pla­tał się z za­pa­chem cy­gar i whi­sky. Byli jed­nak i tacy, któ­rzy twier­dzi­li, że ta­kie dba­nie o za­rost na twa­rzy jest wręcz nie­mę­skie. 
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Zbie­ra­jąc ma­te­ria­ły, bar­dzo dużo ob­ser­wo­wa­łem. Ska­no­wa­łem ota­cza­ją­cą rze­czy­wi­stość. Jak naj­wię­cej sta­ra­łem się za­pa­mię­tać, żeby prze­lać to po­tem na pa­pier. Bar­dzo lu­bi­łem i lu­bię do tej pory po­sie­dzieć so­bie u swo­je­go bar­be­ra i po­ob­ser­wo­wać. Ob­ra­zy są nie­sa­mo­wi­te. Raz na fo­te­lach cała ro­dzi­na. Trzy fo­te­le, trzy po­ko­le­nia. Dzia­dek, tata i wnuk. In­nym ra­zem tata ze swo­im sy­nem. Tata na fo­te­lu, a syn zmę­czo­ny i za­pew­ne nie­co znu­dzo­ny za­snął na ka­na­pie w sa­lo­nie. Ni­ko­mu to nie prze­szka­dza­ło. Po­wiem wię­cej – u wie­lu wzbu­dzi­ło in­stynkt ta­cie­rzyń­ski, bo za­ist­nia­ła sy­tu­acja spo­wo­do­wa­ła mę­skie roz­mo­wy o dzie­ciach, oj­co­stwie i ro­dzi­nie. W ta­kich miej­scach li­czy się kli­mat, at­mos­fe­ra i po­ziom świad­czo­nych usług. To tyl­ko go­dzi­na, a cza­sem w cią­gu dnia, w bie­gu, gdy nie mam cza­su dla sie­bie, na fo­te­lu bar­be­ra od­ry­wam się od rze­czy­wi­sto­ści. Za­nu­rzam się w mę­ski świat. Po ta­kim za­bie­gu z całą pro­ce­du­rą: my­ciem, try­me­rem, no­życz­ka­mi, brzy­twą, go­rą­cym i zim­nym ręcz­ni­kiem, ma­sa­żem, ole­jo­wa­niem i bal­sa­mo­wa­niem czu­jesz się jak po za­bie­gu w eks­klu­zyw­nym SPA. To miej­sce dla każ­de­go fa­ce­ta z wą­sa­mi czy bro­dą (wło­sa­mi też). 


[image: F 19]


Już sam fo­tel robi wra­że­nie. Je­steś ob­słu­gi­wa­ny na le­żą­co. Mo­żesz się od­prę­żyć i o ni­czym nie my­śleć. Peł­na do­wol­ność. Mo­żesz roz­ma­wiać. Je­śli chcesz się wy­ci­szyć, za­my­kasz oczy, mil­czysz, nic nie mó­wisz. Na­wet nie my­ślisz. Dla mnie taka go­dzi­na to czas ła­do­wa­nia aku­mu­la­to­rów. Zda­rza się, że drze­mię – głów­nie z cie­płym ręcz­ni­kiem na twa­rzy. Je­steś trak­to­wa­ny wy­jąt­ko­wo i in­dy­wi­du­al­nie – tak jak wy­jąt­ko­wa i in­dy­wi­du­al­na jest two­ja bro­da. 

Świat nie jest ide­al­ny i, nie­ste­ty, nie za­wsze bywa tak, że każ­de­mu bro­da ro­śnie we­dle jego po­trzeb i nic nie trze­ba z nią ro­bić. W tym przy­pad­ku na­tu­rze trze­ba tro­chę po­móc. Są i tacy, któ­rzy chcą się upodob­nić do swo­ich ido­li. Wi­dzia­łem od­waż­nych, wy­sty­li­zo­wa­nych jak Sa­lva­dor Dali. Ale ta­kie sty­le są bar­dzo trud­ne do no­sze­nia – do „udźwi­gnię­cia”. Mogą so­bie na nie po­zwo­lić tyl­ko oso­by bar­dzo od­waż­ne i bar­dzo wy­ra­zi­ste. Bro­da po­win­na być bo­wiem do­peł­nie­niem wi­ze­run­ku, a nie wi­ze­run­kiem sa­mym w so­bie. Ma wy­do­być, pod­kre­ślić twój cha­rak­ter, ale nie po­win­na go zdo­mi­no­wać. Chy­ba że spe­cjal­nie chcesz się pod bro­dą ukryć. I o tym też chwi­la­mi bę­dzie trak­to­wać po­niż­sza książ­ka. 

Nie wiem, czy wie­cie, ale mamy też swój dzień. Pierw­sza so­bo­ta wrze­śnia to Świa­to­wy Dzień Bro­dy. 

Dłu­go za­sta­na­wia­łem się, czy na­pi­sać tę książ­kę, bo nie chciał­bym sły­szeć, że je­stem ko­lej­nym zna­nym z me­diów czło­wie­kiem, któ­ry ko­niecz­nie chciał coś po so­bie zo­sta­wić. Bo te­raz każ­dy pi­sze książ­ki. Zde­cy­do­wa­łem się na to przed­się­wzię­cie dla sie­bie. Bo jako męż­czy­zna z bro­dą chciał­bym mieć taką po­zy­cję na pół­ce z książ­ka­mi w swo­jej do­mo­wej bi­blio­tecz­ce. Wśród ksią­żek o by­ciu fit, zdro­wej die­cie, zdro­wym try­bie ży­cia. Obok ksią­żek o sty­lu ży­cia, aser­tyw­no­ści, wszyst­kich tych, któ­re uczą, jak naj­le­piej go­spo­da­ro­wać cza­sem i być pro­duk­tyw­nym w pra­cy, chcia­łem mieć mę­ską książ­kę o bro­dzie. Nie en­cy­klo­pe­dię na­szpi­ko­wa­ną trud­ny­mi sło­wa­mi, nie książ­kę hi­sto­rycz­ną, ale też nie al­bum ze zdję­cia­mi i naj­mod­niej­szy­mi sty­la­mi bród. Chcia­łem mieć coś po­mię­dzy. Książ­kę, do któ­rej za­wsze będę mógł wró­cić. Książ­kę lek­ką, ła­twą w lek­tu­rze i przy­jem­ną. Nie będę aspi­ro­wał do mia­na naj­lep­sze­go spe­cja­li­sty w te­ma­cie mę­skiej bro­dy, ale po­dzie­lę się po pro­stu tym, co wiem. Sia­da­jąc na fo­te­lu, roz­ma­wia­łem z bar­be­ra­mi.

Za­da­wa­łem py­ta­nia o ich pra­cę, o za­bie­gi pie­lę­gna­cyj­ne, bo taki już je­stem. Wszyst­ko mnie cie­ka­wi­ło. Od fo­te­la, przez brzy­twę po ko­sme­ty­ki. Chcia­łem wie­dzieć, ja­kie czyn­no­ści po ko­lei wy­ko­nu­je bar­ber i cze­mu one słu­żą. Nie ze stra­chu, ale po pro­stu z cie­ka­wo­ści. I tak po­wstał po­mysł na tę książ­kę. To owoc go­dzin spę­dzo­nych na roz­mo­wach z naj­lep­szy­mi, do­świad­czo­ny­mi bar­be­ra­mi. Sko­ro mnie to za­cie­ka­wi­ło, to może za­cie­ka­wi też in­nych po­sia­da­czy mę­skie­go za­ro­stu. Nie licz­cie też na to, że ta książ­ka w peł­ni wy­czer­pu­je te­mat bro­dy, bo pew­nie nie. Na ryn­ku są już gru­be ce­gły za­pi­sa­ne drob­ną czcion­ką na te­mat hi­sto­rii bro­dy mę­skiej. Są al­bu­my, krót­kie ksią­żecz­ki in­struk­ta­żo­we. Ja po­trze­bo­wa­łem cze­goś, co zbie­rze wszyst­ko w lek­ką ca­łość. Dla­te­go kie­dy po­ja­wi­ła się pro­po­zy­cja ze stro­ny wy­daw­nic­twa, po pro­stu to zro­bi­łem. Dla sie­bie, ale je­śli i ty z tego sko­rzy­stasz, dro­gi ko­le­go bro­da­czu, bę­dzie mi miło.
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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